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Czyniła walka a nie pacyfizm! 

Pok ~i -d1a-ca1heg·o1wiata 
Ponad 1000 delegatów bierze udział w meksykańskim Kongrnsie Pokotu 

czona ze stałym demaskowaniem podżegaczy 
wojennych i mobilizacją mas ludowych w 
obronie trwałego pokoju. 

. M. in. odczytano depeszę od organizato­
. rów kongresu wrocławskiego, prof. Dęmbow-Przemówienie inauguracyjne wygłosił prze- że kampania ta zagraża pokojowi świata, l l wodniczący Kongresu, Meksykanin Enrique li godzi w istotę kultury ogólnoludzkiej. skiego i Jerzego Borejszy oraz depeszę po -

5 bm. nastąJ>'ilO w Meksyku otwarcie l{on gresu Pcko-ju, na którym reprezentowane są 
wszystkie narody kontynentu amerykańskiego. W kongresie uczl".6tniczy ponad 1000 dele­
ga.tów. Wielotysięczne rzesze publiczności ·go:·ąco witały n11-pływają.ce delegacje poszczegól 
nych krajów. 

Gonzales Mart:nez. Stwierdził on, że ogólno- Przemówienia przedstawicieli 18 pllństw skiej Ligi Kobiet i Związku Pisarzy Czecho­
am~rykański Kongres Pokoju reprez~ntu :e 

1
• kontynentu amerykańskiego podkreślały, że słowackich. . . 

prawdziwie demokratyczne siły kontynentu do trwałego pokoju prowadzi nie bezczynny Kongre~. potrwa _przypu~zczalme . 5 .. dm. 
l!merykańskiego, jednoczące się do walk~ z 1 p:icyfizm, lecz aktywna walka o pokój, połą- Obok sesJ1 plenarneJ pracuJe 10 kom1sJ1. 

~~::~~1~~~?a~~:~~~~~jów.i~~:::~~isf:~ I Gangsterzy w mundurach USA 
sy~~ ~~%t~~~~. ~~~~~,~·ar;::ed;~~~i::~; . 
Konfederacii Pracy Ameryk: Łacińskiej - • • • • ł • h ł k" h 
Lombardo Toledano. któ;?' ~od~re~lil. że obec uprowa~Złll oddz•ał zo lUerzv czec os owac IC 
na walka o trwały pokoJ iest kontynuac7ą . kr . · h ł 
walki , którą ludy świat'a toczyły przec:wko, Czechosłowackie Ministerstwo Spraw ~:i- palne?,. d~ prz~- .oczema gran.i.cy czec os o-
fanyz.mowi na polach bitew. granicznych przesłało do ambasady Stanow. wack1eJ 1 przeJsc1a do ~awa:u. Po~ eskor~ą 
Zdobędziemy pokój - powiedział Toleda- Zjednoczonych w Pradze notę, w której pro- sąmocho~u r;ncernego l WOJSkoweJ. s~razy 

no - jeśli bedziemy walczyć o pokój. Prow<J testuje przeciwko brutalnej napaści żołnie- amerykansk1e~ 22-osobowa grupa zołmerzy 
katoro'Tl .wojennym odpowied'>'.:eć mu3';ny rzy amerykańsk;ej armii ol{upacyjnej w Niem czecho~lowa~k1ch odprowadzon~ została pr>:e 
zwartośc:ą i i 0dnością sił pokoju. czech na 22 żołnierzy armii czechosłowackiej mocą do miasta. W~1den, gdzie namaw1a~o 

Lombardo Toledano w d'll.szym cią~u swe- w dniu 27 sierpnia. up~owadzony~h zołn1e!zy do zd~ady ta!~mmc 
"O przemówienia podkre~lił konieczno!':ć ut'WO N ~- t . d . d · 27 s· rpnt'a <>2 woJskowych 1 dezercji z szeregow armu cze-~ , ·· . . o.... s w1er za, r.e w mu te ~ 1 • • 
rzcni.a ogóln?-amerykamkie~o k"lmitetu w ~- żołnierzy armii czechosłowackiej przybyło do chosłowac ueJ. 
bron:e poko1u. reprezent~,a~ego . wszystk;e miejscowości granicznej Czeskie Nove Domky Dopiero w dniu 28 sierpnia żołnierze cze­
kni<> lront:vn1;ntu amerykansk·ego :.opraco:v-a w. powi9('ie Taehov w celu załadowania na chosłowaccy zostali odprowadzeni z powro-
n:a ~onkretnego programu czynn-J walki 0 samochód ci~żarowy drzewa opałowego. tern do ·granicy i przekazani władzom czecho-
pok6J. słowackim. 

Na c1.0lo pro~ramu czynnej walki o pokój, W tym momencie z przeciwnej strony gTa-
- ptlWiPd7:<>l Lombarrlo Toh~dimo - wys11- nicy wyjechał nagle amerykański samochód, Cz~chosłowackie. Ministerstwo Spraw Za­
wa się walka pn:eciwk0 wy~ci~o'vl zbr0ień. na którym znajdowało się kilku uzbrojonych g;-"1-mcznych wyra~a stanowczy, pr?test prze­
n'.e11:;tan"e rlema~kowanie wszystkich kno- żołnierzy okupacyjnej armii amer kańskiej. cn~ko postępowamu amer:rkansk1ch władz 
,vań pod7.ee1ar?v 'IVOienflych. walk3 o Z3.!1ie- Y wo3skowych oraz domaga się przeprowadze-
chan:e T)rodukcii broni atomowe; ł ko'"ltr 'k Żołnierze amerykańscy zmusili żołnierzy I nia śledztwa w tej sprawi~ i ukarania win­
nad wykorzyst<iniem ener<:(ii atomnwej oraz czechosłowackich, pod groźbą użycia briJni nych. 
obrona praw człowieka i instytucj: demkor3-
ty<""nych. p k k f d 

Doświadczenia 
dziesięciolecia 
Poniżej zamieszczamy fragmenty arty• 

kułu Prez. Bolesława Bieruta. Artykuł ten 
ukazał się w 4 numerze „Nowych Dróg". 

Napaść zbrojnych hord hitlerowskich 
na Polskę 1 września 1939 roku stanowi 
formalny początek drugiej wojny świato­
wej. W parę dni później bowiem Anglia 
i Francja wypowiedziały formalnie woj• 
nę Niemcom, jako odpowiedź na tę na­
paść. W rzeczywistości formalnemu wy­
powiedzeniu wojny ze strony Anglii i 
Francji nie towarzyszyły ani odpowied­
nie działania wojenne, ani nawet fak­
tyczna pomoc w materiale i sprzęcie wo­
jennym dla walczących wojsk polskich, 
które w pierwszych 2-ch tygodniach woj 
ny tego sprzętu . gwa.łtownie potrrebowa­
ły. Te pierwsze dwa tygodnie zadecydo· 
wały o całkowitym załamaniu się zbroj­
nego op:>ru Polski. Późniejsze przeniesie­
nie działań wojennych na Zachód zale­
żało wyłącznie od inicjatywy Hitlera. 

Dziś po upływie 10 lat od tych tragicz 
nych wydarzeń, nagromadziło się wiele 
dokumentów z rozbitych tajnych archi· 
wów ówczęsnych kancelarii dyplomaty· 
cznych. Rzucają one dostatecznie jaskra­
we światło na zasadnicze tendencje ów­
czesnej polityki zachodnio - europej­
skich rządów imperialistycznych, jak i 
na sprzeczny z interesami narodu pol­
skiego sens i kierunek polityki ówczes· 
nego rządu cbszarniczo - kapitaJistvcz­
nego, która doprowadziła <!.o katnstro• 
fy wrześnie>wej. 

Przepaść między ~ążeniami i uczucia­
mi, między interesami i p'otrzebami, pol­
skiego ludu pracującego a postawą i po• 
lityką rządu sanacyjnego, dokumenty te 
odzwieciedlają z ponurą wyrazistością. 
Naród polski pragnął pokoju - rząd sa­
nacyjny uczestniczył skrycie w organi­
zowaniu wojny, której pietwsze ci.osy 
spadły na Polskę. Masy pracujące widzia 
łv i czuły rosnące niebezpieczeństwo dla 
Pclski ze strony napastniczych planów 
hitleryzmu - rządząca klika sanacyjna 
wiązała się na śmierć i życie z napastni­
czą polityką trójkąta faszystowskiego: 
Berlin, Rzym, Toki.o. Naród Polski pra­
gnął żyć w przyjaźni z narodami ZSRR 
- rząd sanacyjny nienawiść do ZSRił. 
uznał za oś i wytyczną całej swej polity­
ki zagranicznej. Narodowi polskiemu e>b 
ca była myśl i chciwcść zaborcza, sprze­
czne były z jego wolą tajne intrygi, podstę 

pne konszachty, ukryte spiski przeciw­
ko krajom sąsiedzkim .• W każdym wy­
stąpieniu i posunięciu polityki zagra­
nicznej rządu sanacyjnego, zwłaszcza po 
zawarciu palttu z Niemcami hitlerowski­
mi w r. 1934 - tkwiła ta sama podstę· 
pna obłuda i :zakłam~.nie, jak w polityce 
zagranicznej hitleryzmu. 

(daszv ciąg na str. 2-ej). 

Nastęnnie Toledano mówił o roli Związku rOCeS sięży - On i entów 
Radzie~kie~o w wa lee o trwały pokój, o gł~-
boko pokojowej politvce rządu radzieck~e~'> p . d f 
po~~j~:::~a~~~ó~r~~;n'.~oem~:~~; r~:!;~';~~~ O DU r Sp O Wte Z system11m1 pohtyc1mym1 l go<:podarC""m' nod 
warunldem poszanowania Karty Narodów · 
Z.i<>~noczonych. 

Toledano oświadczył, że kampania podże~a 
nia do wojny je~t wyrazem tendencji St9nów K G d I k • • • • • f ł G t • h 
Zjednoczonych do opanowania całego świata,\ s. ro o ews I przyznaje się, ze 1n ormowa es apo o nastro1ac 

Ile gotówki 1Polaków. - Był również obecny przy katowaniu ludności polskiej 
można mee w kose przed~iebicr~twa Wczorajszy d?.:ie1'1 rozprawy przeciwko księżom Gradol,ewskiemu i Ho- żony począ.tkowo twierdził, że był 

Rozp'lrządzenie ministra skarbu w spra 
wie wykonania ustawy o obowiązku ucze 
stniczenia w obrocie bezgotówkow:i'm o­
kreśla m. in. górną granicę drohn~·ch 
wpłat i wypłat gotówkowych n.a 30.000 
zł w stosunku du jednorazowej transak­
cji C'l"az J'Órną granicę pogotowia kaso­
wego na 100 tys. zł. 

Przez p1>gotowie ka:mwe należy rozu­
mieć zasoby pieniężne, które w formie go 
tówki znajdują się w kasie głównej lub 
podręcznej uczestnika obrotu bezgotów­
kowego. 

Depesze ze świata 
W dniu 5 bm. rozpoczął się „Mit>siąc Pra­

sy Komunistycznej" we Włoszech. W związ­
ku z tym odbyły się w wielu mia.11tach mani­
festacje ludowe, na których proklamowano 
aJtcję jak najszerszego rozpowszechnienia 
prasy komunistycznej. Rozpoczęto lcdnoca;eś­
nie zbiórkę na fundusz prasow:v, kt-Ora powin­
na przynieść przeszło 300 millonów lirów. 

• • • 
3 bm. odbyła się wielka mimifestaoja lu­

dności pracującej Ly1mu z okazji 5 rocznicy 
wyzwolenia miasta spod jarzma hitlerowskie 
go. 

Na rmkaz preffkta policjanci napadli na 11-
custników manifestacji i pobili ich pałkami. 

• • * 
Dnia 3 bm. rozpoczr,ły się w Nkel ut'oczy­

stoścł uczczenia 1-Fzej J'nr'1'11łrv wr.oNJL-lde­
so Konvesu Pckoju. 

szyckiemu, oskarżonrm o odstępstwo od narodowości p()Jskie.i · i o współ- w kontakcie z Gestapo iedynie w spra-
pracę z G~~lapo - wypeiniły '' ~ janicnia, złożone przez oskarżonych. warh k0ścielnych, przyzna.1-e się, że 

BYL OBECNY PODCZAS KATOWANIA 
Ksią.dz Ho.,,zycki stwierdza, że zmie· Na te pytania (}Skarżony odpowiada LUDNOŚCI POLSKIEJ w GESTAPO. 

nił swe zezna.ni.a., złożone w dochodze- cynicznie, że mia! jedynie na celu do· 
niu pod wpływem namoWy ks. Grado- l rn Pola.kó"" (? !), którym gro·ziłoby 
lewskiego. wielkle niebezpieczeństwo, gdyby wła­

Zapytany przez przewodniczącego. 1Jze niemieckie dowiedziały się, że są w 
dlaczego obciaż.vł ks. Gradolewskiego, kościele. 
czy miał do niego o coś żal, odpowia- Zapyta.ny, czy namawiał ks. Hoszyc-
da: kieg-o do podpisania volk~listy, zaprze· 

- Tak. l\Iiałem do niego żal. Gdy zo· cza temu kate·gonrcznie. Zaprzecza też, 
stałem aresztowany, nie onvo:yłał mi ah~ brał od niego gazetkę. Następuje 
paczek do więzieriia, a ·r:i zabiegał o mo- k<mfrontacja. 
ie zwoinienfo. - Pr7ecież z tą gazetkę. było w mOi,.m 
PRZEWODNICZĄCY: Od. k~O pCkOju! - illÓ\'.'i ks. Hoszycki. 

Oskarżany otr7vmał pOleeenie badania - Niqdy! 
nastrojów ludności JJOlskiej? - Tak bvło. 

KS. HOSZYCKI: ~Od ks. GradOlew- - Nigdy! 

\V świetle dalszych pyt.ań wyszło na 
jaw. że o<;karżonv ks. Gradolewski, mi· 
mo obet:iności w Łodzi jeszcze ks. bisk. 
Jasińskiego, jeździł do Berlina bez je~o 
wiedzy do nuncju~za panieskieg-o. Do­
piero po drugief czv trzeriej bytn<1ści w 
Berlinie, zdawał z tego ks. biskupowi 
relację, z którei ten był zadowolony. 

Poruszenie budzi na sali przypomnie 
nie oskarżonemu na~tępują.cego faktu: 

skiego. PRZEWODNICZACY: -Mamy dwóch 
Przec:łuchany z kolei ks. Gradolewski k~ięży jako oskarżGnych· Kt0ś kłamie! 

orzvzn.aie się do podpisania volko;;listy, \V da!szyrh ze-ma.niach ks. Gradolew 
zapr:rn<·za na.tomiao;;t, by był konfide·n· "ki poiwierdr.a, że namówił ks. Hoszyc 
tern Gest.apo. Na pytanie, czv nie podpi- ldeg-o do objęcia parafii w Pahianicach 
sat zobowiązania w~półprary, z.asła:nia ł prZ}•znaje równie:;.. że suqerował mu z 
się niepomi~cią.. Podpisanie volkslisty lmiant zexnań złożonych w dl>chOdze- e SOOdU 

Przed wojną, kiedy Cbjęł duszpaster­
stwo dla Niemców, polska ludnOść ka­
tOJicka ostro zademo.nstrowała przeciw­
ko jednemu z kazań, wygłoszonych. 
p:r:,zez ks. GradOlews!der!o w j~zyku nJ.e­
mieckim. Oskarżony tłumarzv się, ża 
ludności tei nie chodziło o treść kaza­
nia, lłle o ję:ixk •niemiecki. 
Dziś - dalszy "i:;i_g tozprawv. 

uwatał 7a wzięcie na siebie wielkief niu. . w t • d • 3 1 
mfsii, gdyż tym sttOsobem mócd nieść po \V 0 ,!!"DiU pytań przewodniczipcego i arszawa - o z : 
cierb9 relinijn3 Niemcom - ka~olik.Cm, ohu prokuratorów o.c:karżonv 
których chciał odcięqn~ć od krzewione· PRZYZNAJE SI~. ŻE INFORMOWAŁ 
go pr7ez hitleryzm neopoganstwa. GESTAPOWCÓW O NASTROJACH 

- Dlaf'zego wyrzucał Polaków z koś· LUDNOŚCI POLSKIEJ, 
cioła? Dlaczego namawiał służ.he koś- że poda;;;:u! im spis koociołów, lis­
ciP.lna. bv tropiła, Polaków? HA h:iP7.v i 'l.<1konnic. Choć oskair-

l\lecz piłkarski o mistrzostwo juniorów mię 
dzy Warszawą a. Łodzią, zakończył się zwyc!ę 
stwem WarszawY w stosunku 3:1. Bramki dl& 
WMSZawY zdobyli: Szczepański, Bogacki, Są• 
sla.dełt, dla Łodzi: Olejniczak. 

• 



STR. '2 „EXPRESS !LUSTROWA~ NR. 241 

Ol 'łp 
~ił po • • • • 

na1wazn1e5~zą oporą 
Przykład zdrady przez klikę titowską jedno uczuć. I któż nie przyznii, że bE'z naJgłę~ze 

litego frontu sił pokoju, kturym przewod-ri go ocldania na jakie mógł zdobyć się tyl\.;o 
ZSRR i kra.je demokracji ludowej, jest po- naród zahartowany nacludzkim cierpieniem 
ważnym ostrzeżeniem dla. klasy robot!liczej przeżytej klęski i walką swych najofiarniej­
i mas pracujących przed czynnikami, ufih1ją / szych bojowników - ziemię tę zarastałyby 
cymi od wewną~rz rozszczepić i osł„bić siły chwasty a nad ziemię sterczały martwe kiku­
walczące o pokój, demokrację i socjalh•m. Do·· ty kominów fabrycznych? 

{Do'knńczPniP ze str J-ej). 
KLASA ROBOTNICZA WYCIĄGNĘŁA 
WNIOSKI Z KLĘSIU \VRZESNIOWEJ 

wziąć najc-iynniejszy odział w organizowaniu 
v<>lskifj siły zbrojnej, aby zabezpieczyć odpo­
wiedni wkład narodu polskiego w ogólne dzle 
ło zwYcic:stwa t wyzwolenie. Rząd faszystowsko - sanacyjny już w r. 

1934 ~"·epchnął Polskę do bloku państw osi. 
Rząd hitlerowski, największy i cizcłowy kou W OBUCZU ZDRADY KLIKI TITOWSKIEJ 
trahent bloku zdradził swego wasala, którym WZMAGAMY C7'U.JNOSC KLASOWĄ 

świadczenie dziesięciolecia wymaga, aby pra Ten patriotyzm ptacy dla Polski Ludowej 
cy naszej l walce towarzyszyła nlecdłąc-mle wejdzie do dziejów narodu, jako najpiękniej­
ozujność kJa.sowa. sza ich chlubna karta, z której czerpać będą 
~rogie 1;1dowi i w.yzu~e z ~~elkiego sumienia podniet~ i dumę narodową nasze dzieci pol-
1 PIJ:C7ll~ia odpow1edz1alnosm. przed narodem skie i nast<ipne ich pokolenia. 

l>ył i chciał być wiernll! do końca rząd san1t- Doświadczeni" minionego dziesleclolecia 
eyjny, gwałcąc wolę narodu polskiego. R.zecz przekonały polskie masy pracujące, że nlepo 
ja,sna, 2:e najazd na Polskę wynikał z całej ta illft"'"";; "7.l'"'Znvi!"t<> i trwała można zabe.zuie 
ktyki I linii strategicznej r7ądu hitlerowskie- I cryć tylko w śd•łei łl>.-zności z siłami po~tl'­
iro i dla żadnego t.rzl'hvego polityka nie bvł nu. pok1Jj11 i rrwl:'ltH'.ii ludowPt Niezw,·cię­
nil:lSpodzianką. Jak wiadomo, w ciągu szeregu ,;,-„ym ()lmlf·kiem tvrh ~n jest Związek Soda 
ht l"strze.gała przed tym li1>munistyczna Par- li;tv„znv<'h Ro:-r>uł:>l!Yt Rad7ł"'l'kich. Na,jwkk­
tia. P~lski, padały również Uczne przestrogi sza t m•irenni".i~"" nauk<\ .j2ka wycb .. wnął na 
pod aclrC'~em Polski ze strony antyhitlerow- ri\'1 110.l<:ld 7. klr~ki wl'?.e!§nfowej, z walki PT7E' 

skirh kół burżuazyjnych. Ale rząd sanaey.iny clw najl.'źd7,ny I twór<"•<'P,'O f'krest1 !;Wl'f'O l'dr'l 
nie był zdolny wyskoczyć ze swej klasowe.i. dzenia j(''"ł r.~ ·i„flrml'~ć w:>M nrzyia.ini I W!'Pół 
zuradziec!dej skóry. a odejść od wladzy rząd nrtH'Y 7. 7c;:nn r11" 11tnv:-lPnfa nlepodlPl!'ło.:ci 
kliki sana.eyjncj dobrcwolnie nie chcl:::ł, pGnie I l'QT'll'"";., Prl<!d. Nlvrlv „j„ :ril(lł„ją 1'.00wa:i:vć 
w11ż był to rząd faszy~towskl, rząd kliki pas-0 td śwh•"''"""'<:'Śd w p<'l<kit>i k1acie r"hotnlczej 
żytniczej, rząd najza-cieklejs:zycłi wrogów ludu jaldPk~t1•rlek ~~kuo:v wr<r<lw h"'n. Toteż ma­
pr:icująceF,o. ~v pn"'1;,..„„ P•„l•kl równie _;~1.; kl.a..<:a robotni-

~przedaJne męty z wysługuJącego. się, prz~d Ale wraz z tym i właśnie dlatego - obes 
wojną . Hitlerowi obrnu ~ajmuJą .się dztś jest polskiemu ludowi pracującemu i powin­
na. sł~1zbę u nowych J>~Zl'ga.czy '!oJen!1yclt: na być obca na za wsze, ta ciasna ograniczo­
Usiłi•Ją oni przes.zltod~c wielkieJ tw?rcze.J ność, która czyni człowieka ślepym i głu­
p;a.<'~ naszei:o bohaterskiego na1:odu, kti>ry ~v chym wobec wielkich zadań łączących dziś 
c1ezk1':'1 wYSiłlf:u. ale z gorą.<'!1- Wl~rą prmn:i~l\ lud pracujacy cale"O świata. 
jącą siły buduJe swą wsr.:mkłą OJc:ryzne. us1- " " 
łują przeniknąć podstępnie w p<>szcze<!ólne o WSPóŁPACA WOLNYCH LUDóW NAJWA 
gnlwa tej poteżnej pracy, aby 57.piegostwem i żNIEJSZĄ OPORĄ SIŁ POKOJU 

Trzeba było nawałnicy wojennej, trzeba by I C7'3 ciołego świata z ob1•nenil.'m I nog-arll.ą ob 
ło gf'T~kich dośwh~dczeń mrocznych lat okupa s,,.„wują rll'Xkl:id Mori>lny renevi>tów t.ltcw­
c.ił .trzebi>. było zdruzgotania hitleryzmu przez skich w Jugosłliwii. którzy sprzeniewierzyli 
Związek Radzfocki, aby w Polsce lud objął się pc-dstawowej za~adT.ie solidarnośl'ł mfl'd7.Y. 
wfadze i wymiótł całą przegniłą klikę pasożyt ' rar<'..(lcwri mas pra<'tLj:irych i z1h:.>dzili n11j-
niczą faszy!!łowską. i żywot"11f'i>7C intl'recy !'W"'f.O narodu. 

Polska kla~a robotnicza wyciągnęła właści- i Lud pra!'ująry nau"Zył i.ie bowiem cenie 
we nantd ~ tragicznego doświadc7eniit klęski ;iako n:iJwyż~„" dobro .ł0dność !;'wych szere~ów 
wrześninwcj. Zrozumiała <lna, że klę~kę tę i jcd..,"'-'ć mif'c1ZF"roclcwą mas pru1i.jących 
spr{}wafl:>iły na Po-Irkę nie tylko barbarzy6- przeciwko wyzyEkiwaezom. Imperialistom i 
Ekie wafahy hitlerow~kich naj0ź;dźców, ale że r.r"7egar7nm wojf'nnym. 
nnj•lZd kh był wynikiem zirubnej antyludo- Wsiystlde pr7cdu.iące, postępowe I walc7:t­
wej polityki, która tym najeżdźcom utorow3- re z nciflt!em i p~~~birniem człowieka siłv 
ła drn;:-ę. Jak uczy nas doświadczenie, boha- demo-ltratyczno - ludowe. masy robotnicze i 
t"r! two ź.dnierza, gotowość narodu do ofiar u,jarzmiorc nar!ldy kclonii i ltrajów. zależnych 
n!:id i walk.i w ohronie nirpod.lcgłoścł, go- c-d imJ1eriall7mu. siły rewolucji ludowej i so­
nc:· P'l~rirty:m1 mas ludowych są w pełni c.ial•„mu - łą02ą się dziś 'W potę:7.ny front 
~irnt:><'rnc tylko wówczas, gdy władza należy walki o pokój. 

sabotażl'm. rabunkiem. wrog~ plotk1. pnebie 
głym ~zk.odnfotwcm, skrytą dezorganizacją h:i 
mować wil'lkie osl~i<'cfa polskich mas pra­
cuja.rvch. Tylko \\'llikliwa, nieustanna ezuj­
ncść ludu pracn,j~ego ~aral1żuie skułe<'mie 
tP. bezecne i Z{lradrlE'ckie m<ichinade. z<k:na 
skuje sz.Iwć111ików, z~bezpieeey" przerl nimi na 
sza gosucdark" l111lową. - c.ltlnbe drisiej.szych 
budoWPicą.ych Polski i rosnący skarb przysz­
łych pokckń. 

PATR!OTYZ'\t PR.-\CY DLA POU\T{l LU· 
DOWEJ CHLUilN"- KARTĄ HISTORII 

NARODU 
Narqd polski gorąco pokochał prastarą swo 

.ją odzyskaną ziemię piastowską, zasobną w 
skarby przyrody i pełną czaru. Poznaje 
ziemię tę i ożywia ją. swym niezmor· 
do \':>nym ofiarnym wysiłkiem, nir szczędz:i~ 
swych rąk, S1''ego potu, swych myśli i swych 

C:. !uf'n. ----------------------------------------
T'.' r,Ko WŁADZA LUDOWA I OPARCIE . w ..... ·ągu 6 <P:U dni·• 
O ;:SRR M:OGl\ ZAPEWNI<:: NIEPODLE- ; ' ""'~ li „ 

GŁO::'lf: POLSCE T k p z p B Doświa!lczenie dziesięcicl,,.th przekonało a cze 3 naród pcl;ki, :i:e nlepodlee-tcść ojc:zyzny, n2jl- ' 
rtotnicjsze inkre~y I potrzl!b:v narodu, wa- ; 
rr··· -1 jevo pomyślnego rozw&,~u maże zabez· ; 
r:cr-„ć skuterznie tylko wł:uha ludu praoo- j w-yprodukowali 2.204 m. „prima-e:xtry" 

Niijważniejszą oporą dla sił pokoju Jest 
wspó!praca i przyjaźń narodów które nie dą 
żą do podbojów, w których gospodarzem jest 
lud pracujący, które opierają swe stosunki 
wzajemne i swą wewnętrzną organizację na 
zasadach nowego ustroju społecznego. 

W rosnących siłach całego obozu pokoju 
Polska Ludowa widzi główną ostoję swego 
bezpieczeństwa i podstawę skutecznej obrony 
swej niepodległości. 
Rosnąca a~resywność podżegaczy wojen­

nych nie odzwierciedla bynajmniej wzrost11 
siły imperializmu, jako systemu, lecz na od­
wrót, jest wyrazem pogłębiających się w nim 
pr7.eciwieństw. 

Walka wyzwoleńcza ludu chińskiego - to 
nowy i olbrzymi cios dla te~o systemu. Pod­
noszą sztandar w:>lki wyzwoleńczej ludy kolo 
nii i krajów zależnych. Cm:;podarkę krajów 
kap i fa \i<;tycznych obejmują nieubłaganie kle­
szcze kryzysu ekonomicznego. 

Natomia!<t rośnie w siły obóz pokoju i po­
stępu - obóz demokracji ludowej i socjali­
zmu. 

Mocodajna twórcza praca mas pracujących 
ZSRR, krajów demokracji ludowej, kształtuje 
codziennie nowe warunki własnego życia i 
zarazem lepszej przyszłości świata. 

j:ic~go. 
·Pc;illtJ kli-sa rcbotnlcza wiązała Ja.k najściś : Produkcja „extry" rozwija się coraz m. towaru 

l~,i swą w~ll.•ę o wyzwr.l<'nie ,PohJd z niewoli lepiej. Wczoraj ·wpłyną.I nowy meldu· extry"! 
najwyższej jakości „prima- JEST N AS 

r 
25 MlJ,JONóW POLAKóW OD 
BEZGRANTC'7.NIE POLSCE 

LUDOWEJ h1tlcrnw~IneJ z Vl'alką. o wh!.zl' ludową. Dla- ·nek PZPB nr 3 z sp ł które Na~t~pną fahrykę, która zameldowa· 
frgo trż w:;zystkfo swoje wysił?d w walce, ' , z : . ' e 0 y, z ł . d l . „ l bł d · tk · 

tkl kt I d · j ł ł ; dnirm 1-"'v wrzes!11a rozpoczelv współ a o p10 u'' Il >ez ę neJ a1nrny s& 
W!zyr . e pen-ne '''IVY na Zl<' e ączy a ona ; ,.... · · , · · · · PZPB . 17 · D I · · 1 · t · 
z wnll>'l narodów ZSCR przeciwko naJeźd:icv · zawodnictwo o najwyższą. jako~ć poro· .ni. · ~.V o-ne na razie sz u 
l'itlerowskiemu. który z jednakową. wściP-kło 1 dukcji, każde!!o dnia ~oga, ~ię poszczy kę T'.,prim~·~xiry · . 
~cią tyranizował bratnie nasze nnody. Do· I . ~ · k " · N 1ezalez„11e od in·::i cy l c;ukcesów ze-
śwbdczrnie w-:;.jny z hitll'rc"""kimi lte>rda- 1 ClC su ce. em. ~;p()łów. w po.c;7czPg-ólnych fabrykach do 
mi 7t-rojnvmi przekonało · naród polski. że Oto jak pnedstawia się ich praca. vV pro1h1k~ji ,.extry" przvstą.pili tkacze 
wirlkie histr.ryczne zwyckstwa. n~rodów dniu 1-go września tkarre PZPB nr. 3 int!ywidualnie poza o,11;to~zonym konkur 
ZSRR. 11~d hitleryzmem ~osta!y osiągniete t:yl wyprodukowali 9 sztuk bPzhłęclnej tka- ;;em 
ko clm~h1 wł;d7.y lu.doweJ, ~tora tą walką kie ni•nv, dając 711 m. extrv, 2-go b.m. - 4 Zdarza się też, że obok rutyn-0';Ą·arnych 
r:>w:iła .. Wł">nie dzięki stoJącej n:! czele !1a- sztuiki t.j. 325 m. extrv 3-go b.m. - 7 tkarzy ia.kościo•wych •na czoło '-VYSuwa-
rodow ZRf.R ."-'?rdzy ludowej armia radztec- t k ,' 1• 538 .,,.t' . 5 0 b · tl d t h · · 
lra przyniosła wyzwo·lenie na.rN1owi polskie- sz U c.'Y l '. I?· e,. n• -n .m. Ją. się rncze. o yc czac; niewyróznia.ią 
l"lU i n:i.rodom pczostałych krajów dl'mokracji 4 sztuki - OSH,lg.a.rą.c 284 m. ex try, a 6-go cy się wysoką. iakośril,l. Ambitne wspól­
ludowPJ, b.m. ~ 3' sztuki, czyli 31' 7 rn. ex try. Ra- za wo1in i ctwo, oraz za cl, eta w postaci 

Dzic,ki pom:;cy włarlzy ludowej Związku zem więc PZPB nr. 3 wyn-rodukowały w wysokiego premiowania za hezbłcdną 
Rad:rieckiego pelo.ka kl~sa robotnicza mogła Okresie Od 1-go dO 6·go wrZeśnfa 2.204 jakość - da.jl;l doskonałe wyniki. (w) 

(och}( flfl(J r owelha „f:xrne,""'" A. Karderz 

Piękny dzień 
Trasa „\V--Z" wyg-Ją.da stąd, w blas­

l<u :'ierp•niowego s!ońca, jak jasna strza 
la. biegną.ca w dobry dziel'l. Szarzeją. 
ściany kościoła św. Anny. Obok pałac>'k 
teg-o. który broniflc polskiego honoru 
r,gi11ął w falach Elstery - pa.łac „F'.,o•n 
Blnrhą". Dale.i stare kamieiniczki, 
wśród których o ten !"am honor naJ"Odu 
walr'Z\·li młodzi bohaterowie w piamięt. 
ne dni wa.rszawskiego J>()wstania. Czci 
godne murv i romantycznie powyginaITTe 
rlarhv tvch dornów zniszrzył ogień nie­
mieckirh dział. Teraz zrekonstruowallle 
pictrza się :znowu Jak symhol \Varsza. 
wy. która nie zgi11eła. Ró:i:owie.il). dąchy 
mm· ensztarkiego osiedla. Spoza okien, 
w których bieleją. firanki, jaśnie.ie czyiś 
m\11,i0ch: u~mi€ch kogoś, kto wreszcie 
o·n r1: 11gie.i tułaczce znalazł swój własny 
fi<' m ... 

A1e ta cześć Warszawy jest .ieszcze 
rm011tnl'7'yskiE.m. 'V chaotycznych ma· 
sarh pictrzą. l"ię 7.;:iałv cegieł kamien­
n\'Ch hi-0kó,v, ~kręconych szyn. ·Nie 
11pr;:1tnicto jeszcze teg-o kl;lta, a przecież 
choti .~i o to. ażeby cala 'Varszawa WY· 
gl:;irlałn. jak to, co stworzył zapał i trucl 
tysięcy przv tra•sie '\\'-Z! 

Pamir.t.1.ja o tym ci, którzy od same· 
go rlł.n;i Pr;"tcll.l:). przy odg-ruzowaniu te­
go ()fJ.rink:i. 

stu, ale pracuję. jak gdyby ich było ty­
siąc! 

Tyl)rn, że niektórzy z nich wzięli za 
wielkie tempo i iuż po paru godzinach 
zaczynają. opadać z sił. 

Barbara •niewysoka, czarnowłosa, ład 
na dzi·e\vczn1a spogląda trochę ironlcz· 
nie na swoieg-o towarzysza, który odło· 
żywszy kilo·f ociera chusteczką, pot. 

- No co, Staszku? Łatwi ei jest stać 
przy krosnach niż pracować przv roz­
biórce. Spuchłeś już? 

- Trochę! przyrna.ie chłopak i 
chwyta znowu za kilof. 
Nadjeżdża.ia nowe samochody cię~aro 

we po cegłę. Tempo pracy wzrasta, alę 
Ba:rbara jest wyra .źnie niezadowolona. 

- Mieliśmy poka:mć Warszawie jak 
pracuj~ łódzcy włókniarze, a tymcza­
sem guzdrzemy się jak żółwie! A to 
wszvstko przez brak odpowiednie.i or· 
g-anizac.ii ! A pnecież wiadomo: org-ani­
zacja to grunt! 

- Co tu ori.rnnizować! - mrukną.I ja· 
kiś starszy robotnik - Każdy z nas pra 
cuje na wła!'inę -rękę tak jak mu na to 
pozwAlajf,I, ~iły! I każdy z nas stall'a 
<:ię, a·iehy da.ć z siebie maksimum! 

- Otóż to~.„ - mruknęła Barbara -
,.T<n7.o:Jy praruje na wła~.ną. rękę"„. a 
Prarn\H?Ć powinni~my wspólnie„. ~o­
"imv eto Sll.r11'lrł 1odów ('e!Z'ły indywidua! 

Mi~a.ia w sło1i.cu kil<Yfy, Jop-a.ty, -prze· niP, a Ja mr~l·?, :~c !1>piej hyłoby zo~a­
latu.ia C<'~ły. Tyrh rol){it.ników i rohot. 1'1;7.nwnć ze dw:: żyu111 iai'1r.uchy i poda­
nie łódzkiej fabryk!. irt.'>rzv na or!1{)h:- wa,; c:.-ihie cr~!y z r~ki do ręki! To pój· 
k:i. prrr.iechali tut.aj na calv rizil"ń, Ą.7,t>- dzie znacz.nie szrbci~i i mniej nas zme­
by odgruzowae st.olit'C, 5est tyl.ko t.rxy--1 czy! 

Barbara ma rację! Rarjonalizac.ia pra 
cy to rzecz rzerznvh~cie ważna. Robot· 
111icv ustawiajl;l się w dwa lotne szeregi. 
Od rumowiska aż po same samochody 
przelatują, cegły z rę:k do rą,k. 

- Tempo! Tempo! -· wo-la Barbara. 
Jeszcze chwila i samochody sa pełne. 

Nadjeżdża.ia no'\ve puste, a cegły leca i 
lecl;l przez powietrze jak czerwone kwin 
ty, jak pieśń o budują.cym się domu„. 

Zachód sł-0ńca padł na dachy domów 
marieon.sztackiego osiedla tak, że z róż-0· 
wych stały się nagle czerwone. Koniec 
pracowitego dnia! 

- Zaladowaliśnw dwieście samocho­
dów cegieł! UprzQ.tnęJiśm v cały plac! -
mówi z durną, Barbara i uśmiecha. się 
do Staszka. 

Tu, w łazienkowskim ogrodzie, dokąd 
zawędrowali teraz po skol'lczeniu pra· 
cy, jest zieloino i spokojnie. Alejki, któ· 
r:vmi kied>'Ś przechadzał się król Staś z 
panię. Grabowskl;l. parhną różami. Ka­
mienne posągi spoglądają w milcz~miu 
na tafle stavrn. 

Barbara i Stanisław usiedli na samot 
nie stoj;;tcej ławerzce. Bez słowa wzięli 
się za rę-ce: a ręce mieli trochę szor­
stkie, stwardniałe od pracy. 

- To był piękny, dobry dzień! - uś­
miech.a się Staszek. 

- Tak. to był piękny dzień! Ale dla­
czego patrzysz na mnie w t.en sposób? 
O czym myślisz? - spytała Barbara. 

- Myślę o tobie i o mnie - odp-arł p<> 
woli młody człowiek - i o tym, że cho 
dzimv razem przeszło rok„. I że t-0 właś 
ciwie nie ma żadnego sensu.„ 

- Nie ma sensu? - zagasła nagle ra­
dość .ie.i oczu. 

- Ach 'llie. nie rozumiesz mnie! -

DANYCH 

Polska Ludowa i je) masy pr.?cu}nc„ do U.I 
twórczej ptacy pokojowej, nfosąf'.e} ludom 
wolność i radość, wnosi swÓJ cenny wkład 
gospodarczy i kulturalny. 

Jest nas 25 milionów Polaków, oddanych 
bezlł;ranicz~ie Polsce Ludowej, Ojcz~'źnie l'a· 
szej, krynicy naszych natchnień i czynów. 
Zjednoczeni wspólną ideą socjali?:mu i wolą 
największe~o wysiłku n:>jwydniniejszej pr:t• 
cy, najboirntszego wkładu w dzieło walki o 
pełne wyzwoler.ie c«łowieka, stanowimy siłę 
niemaJą i jest dla nas sprawą hon'Jru i du­
my narodowej, aby kroczyć w pierw!<zyrh i;'T.e 

re!!~~h wielkiej armii hojownikń•v o po„tęp, o 
pokoJ, o w~l~a: rozumn'!, tw!Jrc7'!, suzęśli­
wą przyszłosc swiata. 

Przerwał jej szybko - .ia myślę, że nie 
ma se:1su żyć w t~n sposóh! Przecież 
kochamy się i powinni~m>· nareszcie 
zalegalizować ten na':\z zwii:izek„. Musi­
my się nareszcie pobrać„. Czv nie są.-
dzi':lz? -

- Ach, Staszku! - orzv .ie1 stały się 
znowu srebrne od szc7.('Śria. 

· Kiedy wychodzili z parku, h.do już 
ciemno i tylko niew\-raźnie /1i('lnlY po­
;:ą,gi i białe ściany pałacrku. f\7l"'-"T7.v­
na pn:ystanęla nagle i SP1lii'?al.'1. s•ve.mu 
tO\Y31' 7 Y!SZOWi gh;l.toko w nrzy. 

- Nie rozumieIJ.1 tylko .ied•11>1;0! Co 
cię właściwie napadło, ażehy o$wU!.l}­
czyć mi się w łaś.nie dz is i a.i? 

- Powiem ci pirawdę! Chociaż kocha­
łem cie. byłem jednak w sto,suinku do 
ciebie trochę uprzedzon~'. ho lubHaś g.i\' 
UT.11aqto stroić i zahawić. Po<l1>.jn~wa.­
łem cię, że jesteś trochę Pll"llł i 1.11 lek· 
ką., ia zaś marzyłem za\"il"C o roni~ 
u.imu.i9rej życie bardzici nown.·1.p1c„. 
Nigdy dotychczas nie wirl:::iiilein rię 
P·rzy robocie, ponieważ pni.cu jPm.V 
wprawdzie w .ied11ri fahryre. a'e n" rał 
ki.em inn!ch d?.iatach. Dopiero d;·i."-i..-'l.j 
w1dzac, .ia.k uwijasz l"ię nrzy cP.tv,ła.r-h, 
zrozumiałem, że ieste~ nnpruwd(' d7fol 
ną., energiczną., p·racowit:;t.„ I p'>myśl:i­
łem c;obie, że ]eśl i u mfr·~z m·a ~owa(' r 
takim zapałrm po to. Ż"hv równi<'ż i in. 
ni mieli darh m1rl 9.'lnwo, herizi<'c::z rów­
nież umialn dh~ć n s·vu: \~·lasYJv nom i 
o teg-o •. z ~tć1·y1-n. zC:ccvdu::c"'z siQ przejść 
przez 7.rr1e„. 

- I nie om\·lił.-...1 coi0: t.ak tci b~-<lzie 
naprawdc! - o<lru1rła !)l)•,\·:i.żn:c ~a,­
ra. 

I oboje, minawszv brame ogrodu WP· 

szli w ulica miasta, któ~e roz,e;o'rzały 
nagle iluminacj~ tysięcznych świateł •.• 
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WICKA I WACKA 

WACEK· - Tyle mó\\dl}. o tei walce I WICEK: - No jak tam kapelusz? I WACEK: - Podzielże te jabłka! I vV:ACE~: - Oj~ u~a!~m. rondo!„. 
o jakość ~odukcji a mnie wcale nie WACEK: - Całkiem dobry, choć ra· WIC,EK: - Zaraz zaraz! A gdzie mam WICE~\.: - W1dz1sz, _z~ If:o:ć ~yro. 
zaieży · żeby na pr~ykład ka'Pelusz był I dzileś mi Wziąć lep,szy... · ci wsypać? Do kieszeni? Ibn ma Jednak . z~aczeme.. Y Y . ape· 

· ' ·' · ·· k,.,,; · · WICEK· - Dla uczcznnia więc spra.·1 WACEK: - Nasyp mi do kapelusza! lusz był Je.psze1 1akm~c1, me rozlec1a.łiby pierwszej ja v»Cl... . u l'd ł I s·ę rl kilku jabłek! 
WICEK: Dlatego 7Jeś f;rajer! wun ku kupimy soibie iabłek! Tvlko soi ni). po owę. .., .!.!~....... . · &•• se ~== 
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Pod ostrym katem Zbawienna szczepionka 
Dlaczego tutaj?· · tO I 
Podwórze przy ul. Piotrkowskiej 60 - ur a~ · 

62 - 64 zawalone jest wszelkiego rodzaiu, _. · _. . . 
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przed tyfuse~ 

tralnego ogrzewania. wą Mi >Jljtij-ff ww .-A ±U@WM•MtłtifNiilWWU . 
Na podwórzu tym Państwowe Przedsię p ł } d „ ł. • k • • 1 d d 1 

biorstwo Budowlane przechowuie również e ny su tces on1os e] a . C]l w1a z, z row1a 
potężne szyny, które służą do celów budo Przed wojnę. PO'ra obecna była z reguły okresem najwięks'ze~o niasileinia (na 10.000 m;eszka11ców), w mku 1948 
wlanych. z materiału tego korzysta się m. tyfusu brzusznego. Liczba zachorowań przybiera.ła niejednokrotnie roz· - 5,3, a w roku bież~cym procent ten 
in. przy odbudowie domu przy ul. Kamie<i miary prawdziwej epidemii. Zdarzało się tak że szpitale łódzkie ni·e były będzie jeszcze mniejszy, grtyż do dnia 1 
nej 2. Szyny te mianowicie przecina się w strunie pomieścić wszystkich chorych, dla których trzeba było budować września zarejestrowano z-aled wie 128 
na klika części i używa jaleo wzmocnienia specjalne baraki. przY'Padków zadtorowal'1 w całym mieś· 
klatk; schodowe7·. • 1 k cie! • Np. w roku 1937 na każde 10 tys. ne władze zdrowia. podjęły don1os ą a -

Przepoławianie szyn odbywa się na pod mie•szkaiJ.ców na t\'fus brzusznv choro- cię, maiąclJ. na celu zabezpieczenie lud- Ludność Lodzi urafO\vała przed tyfn· 
wórzu. Jeden z robotników przykłada do wato w naszym mieśr.ie 18 O>Sób, p·rzy nOści przed tlJ, cl.ę·.;}uJ. cbor&bą. Przystą· sem zbawienna s:zczep-iOn.ka, prOdukO­
szyny młot, a drugi ttderza drugim mło- czym pr-ocent śmiertelno•ści był bardzo piono od masowych bezpłatnych szcz·e· wana przez PańSi\ltrOwv Zakład Higie­
tem. Powstaje m~..- „żf 1.-J hałas, uniemo- znacimy. DOść powied:deó, że w rOku pień ochronlllych, których wyniki są ny. Jest to jeden z najlclJs.zycb. s11ecvfi· ·z· · · A d k f 'd · · tym na dur zapadło w LOdzi 1.188 osób, wręcz wspaniale. ków tego rodzaju na całym świecie. Sto 
z iwia7ący pracę. oo o a zncq u1ą się zmarło l!Hł, a były lata o wiele gorsze. W roku 19-16 zapada.lność n;:i. dur sowaua u nas sz·czepi<Juka nie wyw•ołu· 
liczne biura - PCH, PDT itp. Pracowni- . Lori j . t lk 5 9 .1·e spec.1·a11n·e.1· 1·eakc.1·1· i· u w1'ększos'· c1· d h d d ł , Po odzyskaniu niepodległości central- l>rzuszny wymQIS1 w zi nz y o · , 
cy po prostu o c o zq o zmys ow. osób nie powodu.ie nawet podwyżswnei 

Czy PPB musi wykonywać tę hałaśliw:t 0' d b , · ł temperatury. Najważniejsze zaś jest pracę właśnie tutaj, na podwórzu? Czy nie ta O ra SWla a pracy to, że gdy w r. 1946 pr7eciwko tyf'l,lS·{)wi 

~dzie pracują spawacze i tam je przecinać-? - cbecnie wYSta:rC2!y tylko sz.czepienfa 
iA można przewieźć szyn na teren ZOR-u, Trzy amb u-I at or 1· a w l od· z,. musiel!śmy się S:lCZepić a.? trzykrotnłe 

Za pomocą specjalnych aparatów zrobi jednOrazowe. 
się to o wiele szybciej i ... bez hałasu, od CK Ub • ł . S I • Mieszkańcv docenili olbrzymie korzy-
którego pękają bębenki w uszach! -(bk). prżekazuje p - ezp1ecza Dl po eczneJ ści tei akcji profilaktvczne.i. Najlep-

Celem udostępnienia światu pracy Zanim -przychodnie te włą.czone zo•sta szyrrf dowodem jest duża frekwencja, Reiestracia loki li 
Wstępny krok do usunięcia 

biur z mieszkań 
W „Dzienniku 'WoJewódzkim Zarządu 

Miejskiego w Lodzi" o-głoszone zostało 
zarządzenie prezydenta miasta o re,ies­
trac.ii lokali użytkowych. W ciągu 2 ty­
godni od ogłosznia zarząidzemia posiada 
cze, wzg!. zarzę.dcv nieruchomo~ci win­
ni złożyć w \Vydziale KwaterUJnkowym 
dokładne wy'k.azy w'>zystkich lokali 
użytkowych, z1najdują,cych się n.a . tere· 
nie ich posesji. Zgła<;z.ać nale·ży ·sklepy, 
biuira, zakłądy rzemieśl,nicze i pirzemy­
słowe, niezależnie od tego c·zv zawsze 
były lokalami użytkowymi czy lo'kala­
mi mie.:s:i;kalnymi. 

Jak z tego wynika, wła,dze przygoto· 
wuję. się do realizacji postamowienia o 
usunięciu biur i instytucji z mieszkań, 
co ma nastą.p.ić w te·rminie 1-roczinym. 
Na razie wszystkie loka.le objęte będą 
dokładną. ewidencją. 

Za niezmrejes·trowanie lokali użytko­
wych grozi kara aresztu do 3 miesięcy 
i grzywny do 30 tys. zł. (a) -Takie sobie historie t .. 

Na rogu ulicy zderzyły się dwa a.uta. Po­
gotl>wie odwiozło obydwu szoferów do ~z;:il· 
tala. Następnego dnia obaj szofe.nv nbudzil! 
się jedn()('~śnie. Sl!ofer pierwszej maszyny 
przyjrzał się uwainle szoferowi drugiej n~a­
szyny I rzeki w za.myśleniu: 

- Zaraz. zaraz... Pan mi sjp wyda.je taki 
zna.}omy ... Czy ja. już pana gdzieś nie widzia 
Iem?.„ 

- Wykluczone... Gdyby· mnie pan widział, 
to byś111y tu nie leżeli ..• 

• * * 
Pa.da deszm. Pytlasiński . pędzi ze swym 

synmiem do domu. Nagle synkowi strzeliłu 
do głowy pyta.nie: 

- Tatusiu, co to znaczy bankier? ••• 
- Bankier? ••• - Pytlasiński przygląda się 

biegnącym pod para.sola.mi, przechodniom. -
Widzis.z, mój drogi, bankier to jest taki czhl 
wiek, który pożycza !lą!ilia.dowi parasol, alf' 
żąda jego zwrotu, gdy ~lko deszcz zaczyna 
1>adaćJ 

większe.i ilości placówek lecznictwa ną do rejonów, z porad ambulatory.i- .Taką. noto\vano na punktach szczepie11.. 
W okresie od 23 kwietnja do 31 Upea otwarteg-o, Polski Czerw-0ny Krzyż po- nych PCK będą mogli korzystać tylko rb. sz.czeirieniOm lJllllltfało się w Lodzi 

stanowił przeką..r.ać ·"''"'e ambudatoria i ci ubezpieczeni. którzy si"' tam d~t""d 
Ub · l · , „ .,, 271 tys. osób. Gdy do te.i liczby dodamy przychodnie lekarskie e·zpiecza 111 1e~•yU za oplata. Od moime"'tu p1·zel{a.z.a· k 

l ..,., _ " ilkana~cie tysięcy osóh Z\volnionych 
Spo ecznej. n1·,a ambulatoriów leczf't.11ie bę.dz1· .... d· la I k · Na mocy decyzji władz zdrowia, w Lo " przez e arzv z tego obow1ą.zku z powo-
dzi do dyspozycji Ubezpieczaln.i Qddane nich bezpłatne. W drugim etapie prrze- du rozmaitych chOTób - okaże się, że 
zosta.ną następuję.ce p.rzychod:nie PCK: widziana jest re-organizac.ia przychodni niemal wszyscy, którzv podlega.li szcze 
przy ul. Piotrkowskiej 102, Armii Ludo- PCI( i włą.czeini·e ich do sieci noirmal· Pieniom, wypełnili ten ohowią.zek. 
wej 26, oraz ambnlatOrium dziecięce nych rejonów. O niezawodnym działa.niu szcze·pionki 
przy uL Składowej 2. Cały personel le· Pozwoii to niewą;tp~iwie rozładować może świadczyć fakt. iż ani jeden z za­
k.a?'!'·ki i pomocniczy PCK, zatrudniony tłok, panują.cy w P'll'l1ktach Ubezpiecza!- gzczepianych tyfusa nie pne~j"eclł - 1?.S 
w am'bulatoriach p.rzechodzi w związku ni i zlikwido1wać fa'kty niezałatwiania Osób, które zach1>rOwaiy, nie poddały 
z tym na etat Ubezpiecza.l1ni. pacjentów. (at) Się xbawiennym zabiegom. (s) 

Dezorganizowali zaopatrzenie ludności 

Fałszerze arte eh 
stają przed sądem doraźnym Lodzii 

W paździemiku 1947 r. stwierdzono, Inni kolportarze kąrtek: Jan Wawrzy 
że n•a tereni,e Lodzi kolporto,waine są du niak (Łagiewnicka 38), Ignacy Kaczo­
że ilości podrobionych kart żywnQścio- rowski (Łodzianka. k. ł.odzi) i \Vale­
wych. Po żmudnym dochodz,eniu Komi- ry Czarnecki (Próchnika 49), weszli w 
sja Specjalna dotarta do s.amego źródła kontakt z urzędnika;mi W~·dz. Aprowi­
afery. zacji - Wacławem Karasińskim (Sien· 

Litogil'af Henryk Mare-I P'rzywłaiSzczył kiewicza 37) i Józefem Bartoszem (Ka­
sobi,e w miejscu pracv prasę litografi- zimierza 18), którzv zamiast donie·ść o 
cz.na i z.ai1nstalowa.wszy .ia. u szewca St. na ,riużvciach, wyłudzali Od zainteresO­
Kwiatkmvski eg-o (Kryzysowa 14) roz.po- wanych piekarzy poważne sumy. 
czę.ł w maiu 1947 r. proi;Jnkcję kart żyw Ohvdwa.i ponadto zakupili większe 
no.~ciowych. ilości kartek u Marekt i odsprzedali je 

O odibiorców nie bylo trud·no. Wśród Frnac~szkowi Liszce (\.Va.iska PoJS-kie­
mie.iscowych piekarzy malazło się wie ~ 116), \Vładysławowi Polew1aJwwi 
lu ta.kich, którzy drOqą dezorganizacji (Limanowskiego 1G8) Janinie Grąb­
systemu aproWizacyjnego chcieli dO,rO- koW'Slkiei (Zawadzka 21). 
hić się majęiku. . Okres, w którym aferzyści rOzwiJali 

Rozprowadz€niem kart żywnościo- swa przestęipcz~ dziataln.Ość, cechowały 
wych zajęli się: Kwiatkowski, Maria~ trudności na odcinku zaopatrzenia Jud­
Gorą.cv (Więcko•wskiego 23). Henryk Ma noścJ nracuią.cej w chleb. Ich świad<>­
tusiak (Pioitrlwwska 142), WładySław me kroczenie po drOdze nrzcstępstw, de 
t.P.bioda (Limanowskiego 92), Jan Ga- ZO·rganizowało plan zaopatrzeniowy i 
iewski (Wólczańska 1Fl4\. Tadeusz Stę- wzmogło działalnOść spekulantów zbożo 
uień (Zachodnia 39). Józef Mikołajczyk wych. 
' Ncwomiej'lk.a 3). .Stanisław ROpeis.ki Dlatego też Wawrzyinia.k, Kaczm'Ow· 
rPólnorna 19), Stanisław KubSik !11 Li.s ski, MikołaJczyk, Gajewski, Lebioda i 
t.on.11,da 49) Liszka. którzv bvli sadze.ni n-rzez kom· 

piet orzeka.iGl·CY Ifomisii Sp,ecjalnej, 
<J<trzvmali nej'Wy7.:-izy wvmiar kary -
2 lata Ob<>zu pracy pn-y·musowej. 

Natomiast sprawa l\farela, I\.ara1'liń­
s·kiego, Bartosza, Go1'ęcego. Kwiatkow­
!>kiego, Czarneckieg-o, Polewiaka, Rub· 
sikll, Matusiaka i Stępnia roz.pab:ywa­
na będ1ie preez Sad Apelacyjny w LO--
dzi w trvhie doraźnym. (sk) 

Dyplom li 

uznania 
d!a 14-łetniego uczQia 

za pomoc · w żniwach 
W tegoroczne.i akr.ii z101wnej duży 

udział hrała młodzież szkoina, p,omaga· 
iąc rnlnikom w pracy. 

Za wybitn.e zasługi na tym polu, wrę­
cwno obecnie dyplom uznamia 14-letinie­
mu ucz1niowi szkoły powszechnej w 
Lodzi Józefo·Ni Rybickiemu. Przebywał 
on podczas lata na kolonii w miejsco· 
wości Racz.vn, pow. Złotaria, gdzie. hez 
i·ntere·"Ownie prac·ował ·na roli, ·za,grze­
wajl).c innych koleg·ów swvm nrzvkła· 
dem (k\ 

• 
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miejsca w robotniczym sporcie związkowym. Obrady 
Krajowej Narady Sportu Związkowego 

• nie ma 

MIECZYSŁAW ŚRODKA 

- Sr6dka to niespokojna dusza - mówią 

W Warszawie odbyła się w CRZZ Kra 
iowa Narada Sportu Zwia.zkowego, zwo 
lana przez Związkowa. Radę Kultury 
Fizvcz.nei i Spoirtu. Na konferencję przy 
byli 1·ównicż przerJ.stawrriele GUKF, de­
legaci Zarze.du Głównego ZMP i Głów­
ne.i Rar:lv Sportu Wi-e.iskiego oraz kilku 
zwią.zków 'Sportowych. W obradach 
uc1estniczyło 140 dzialaczy sportu 
związkowego z rałei PoJ<;ki.: przewodni­
czący, sekretarze, inspektorzy organiza 
cyjni, referenci wychowania fizycZlnego 
Zarrą.dów Głównych zrzeszeń sporto­
wych, sekretarze i inspektorzy Rad Kul 
tury Fizycz.nej i Sportu wszystkich 
ORZZ-tów oraz delegaci 35-ciu związ­
kowvch klubów sportowych. 

Obrady otworzył przewodniczący 
Związkowej Rady Kulturv Fizycznej i 
Sp-ortu CRZZ - Burski, którv wygłosił 

referat P.t.: „Ocena i zadania sportu 
zwia.zkowei:ro .na obecnym etapie''. 

Mówca stwiordził na v:stępie, że spOrt 
robołniczy jest jednym z ważnych za­
dań ruchu zawOdowego i winien by.S 
jak najściśle'i zwilJzany ze wszystkimi 
jeP.o prOblemamL 

sport w naszych warunkach winien 
służyć klasie rOb-Otniczej i dlatego też 
we wszystkich jego on.niwach: zrzesze­
niach spOrtowych, klubach, k<>łach P·rzv 
zakład.ach pracy winno się prowadzić 
równolegle z praC:J spOrłOWlJ - pracę­
poli~yczno - społeczną i kulturalno­
oświatową. 

Przed sportowym ruchem związko­
wym - stwierdził mówca - stoją, obec 
nie ulania jak najściślejszego włącze­
nia się w nurt walki <> pokój. Sportow­
cy winni również brać czynny udział w o nim koledzy. Kiedy więc zastajemy go w 

niedużym kantorku Rady Za.kładowej Pań­
stwowych Zakładów Dziew. im. E. Plater, p • I • • b 1 • 
gdzie pełni funkcję sekretarza, patrzymy zdzl I ę s CI arze ru Sza Ją VV OJ 
wienl na tego niedużego wzrostu, uśmiech-

~!~: !~!::'~~k~1:g:;:;: ::~;~h~~co:; W pierwszym maczu ŁKS Włókniarz walczy z Wartą 
gofonej twarzy. Dopiero podczas rooanowy Niedziela dnia 11 bm. będzie dniem rozpo będą się na prawach rewanżu. W przyszłą nie 
crlentujemy się, co mieli na myśli robotnicy, częcia drużynowych mistrzDStw pięściarskic.h dzielę dnia 18 bm. w li lidze walc'!lyć bę<lą: 
na-zvwają<> Srórlkę takim mia.nem. Polski za.równoJ dla drużyn I jak i U ligi. ŁKS STAL (Wrocław) - WARTA, RADO:MIAI~ -
Mieczysław Śródka jest nie tylko przodow WŁ0ł'NIABZ, który obok RADOMIAKA. ŁKS WŁOKNIARZ I KOLEJARZ (Poa;nań)­

nikiem pracy, bojowym aktywistą związko- WĄRTY, OGNIWA (Wrocław), STAL (Wro· OGNIWO (Wrocław). Kalendarzyk mistrzostw 
wym za czasów sana.cji, inicjatorem najwię claw) i KOLEJARZA (Poznań) należy do II pierwswligowych przewiduje mecze: GWAR­
kszego, bo 17 tygodni trwającego strajku ligi pięściankiej. ma na niedzielę wyznac-Lo- DIA (Warszawa) - GWARDIA (Gdańsk), 
pończoszników - ale I orgimizatorcm maso- ne spotkanie z Wartą. Mecz ten odbędzie się ZWIĄZKOWIEC (Łódź) - ZWIĄZKOW1~C 
wej rl"patria<'ii Polaków z Fra.n<'.il. w Łcdzi. (Bydgoszcz) i KOLEJARZ (Gdańsk) - MF:-

- Tumanilł nas I przeszkadzali w powro- · Organizator.ty zdecydowali urząd.rić tę cie- TAL (Sląsk). Dla Informacji podajemy, że 
cle do }(raju - opowiada z błysuzącymi o- kawą impreze, na otwartym terenie - na sta Związkowiec z Bydgoszczy to dawniejsi Zje­
C"<iml. - Ale na.~i chłopcy to nie frajerzy, dionie przy Al. Unii. VI pierwszym tym me- dnoozeni, Batory zmienił nazwę na Metal, a 
cd .razri wywą~hali o. co chodzi. No i dziś je czu ujrzymy ósemkę łódzką w następującym u:oleja.rz gdański to drużynowy mistrz Polski, 
stesmy u siebie wspołlrnspoda.rzami nas'Z:-:ch składzie: ROŻYCIH. KARGIER, MARCIN- dawniejsza Gedania. 
fabryk. a nie wyrcbnl~am! w kanadyjslnch IKOWSKI, IUWCZYRSKI, DEBISZ, OLEJ-. ------------------
k.,.l'alnfa.ch czy fermach. NIK, JASKÓŁA. GRZELAK. e.1;ytelnlków na 

szych na i>ewno lnte-res11je skład \Va.rty no i 
K I N A wynik spotkania. Składu Warty nie znamy, 

pamiętamy jedn<'.k w jakim zestawieniu wal 
czyła w ub. sezonie, a ponieważ był to zespół 
mocno odmłodżony, nie spodziewamy się po­
ważniejszych zmian. Oto na'ZWiska: LIEDTKE 
BORAK. SZYMARS?U, RATAJCZAK, SZlilJ 
DLAREK, BIAŁECKI, FRANEK. MAJEW­
SKI. Zespól ten przegrał w Łod71 13:3, a w 
Poznaniu w rewanżu wywalczył wyn'k remi­
sowy 8:8. Dane te i odpowiednie przygotowa­
nie pięściarzy łódzkich do sezonu 11ie wróżą 

ADRIA - „Młoda Gwardia" II seria - godz. 
16. 18, 20. 

BAI.TYK - „$piewak nieznany" - godz. 17, 
19. 21. 

BAJKA - „Przygody Nas~edina" - godr., 
18. 20. 

GDYNIA - Program aktualności krajowych 
wych : zagranicznych nr 38 - godz. 11, 12, 
13, 16. 17, 18. 19. 20. 21. 

HEi, - (dla mlodz.) „Trójka trefl" 
18. 20. 

godz. 16, Warcie większego powodzenia. 

MUZA - .. Dzieci z jednego podw6rka" - go­
dzina 18, 20 

rOLONIA - „Dnia zdr~dy"-godz. 17, 19, 21 
PRZEDWIOSNIF. - „Ulica Graniczna" - go 

dzina 15.30, 18. 20.30. • 
ROBOTNIK - .. Tragiczny pościg" - godz. 

16 30, 18.30, 20.30. . 

Mecz rozpocznie się o godz. 11. JUJetv moż 
na Już nabyć w przedsprzedaży w ł-mle Sa­
nltas, Piotrkowska 81. 
Pozo~tałe drużyny II ligi też wystąpią w 

ringu. Według kalendarzyka odbędą się ~pot 
kania: KOLEJARZ - STAL i OGNIWO -
RADOMIAK. Natcmiast I liga zadow!lll się 
tylko jednym meczem: ZWIĄZKOWIEC 
(Bydgoszcz) - GWARDIA (Gdańskl. 

Ligowe mistrzostwa drużynowe Pols~l od-

KOPCl8SKI MIECZYSŁAW 
zwycięzca wyścigu kola.rskiego pocztowców, 

odbytego w ramach „Tour de Pologne". 
ROl\M - „Powrót do domu" - godz. 18, 20. 
REI,ORD - „Zawieja" - dla młodz:eży godz 

16, godz. 18. 20.30 seanse normalne. 
STYLOWY - „Siedrn:u śmiałych" dla mło-

dzieży godz. 16, - „Sępy" godz. 18, 20. 
FiWIT - „Słońce wschodzi" - godz. 18, 20, 
TF.CZA - „Bokserzy" - godz. 17, 19. 21. 
TATRY - „Muzyka i miłość" f!OdZ. 16, 18. 20 
WISŁA - „Dni zdrady" - godz. 16.30, 18.30, 

J11drzelowska w półfinale 

20.30. 

Polscy łenis·ści na m!ędzyncrrodowych mistrzostwach Węgier 
munii Coozuc'a 6:1, 6:3, Piątek z trudem po­
kona.I Brendusa (Węgry) 7:5, 1:6, 7;5. 
Największą sensacją dnia była porażka ma 

życiu swoich zakładów pracy przez -przy 
stąpien1e do akcji współzaWod.nfctwa 
pracy, a w walce o prledterminowe wy 
kona·nie planu, podniesienie wydajnoś­
ci i jakości pracv nie powi1rmo zahrak­
ną.ć ani jednego sportowca. Uprawiahr 
cy czynnie spOTt winni być równfd 
krzewicielami kulturv fizycznej wśród 
swoich towa.....zys2y pracy. 
Następnie mówca wskazał, ż.e w spor­

cie robotniczym pozostaje jeszcze wiele 
elementów, nie mają:cych nic wspólne­
go z idooloP,"ią. sportu zwią.zkowego. Dla 
ludzi takich nie ma miejsca w Sl)Orcfe 
ludowym. Sport, w sp.ołeczeństwie, dą­
żą.cym do socjalizmu, winien być opar­
tv na mocnych podstawach ideologicz­
nych i dlatego stoi przed nami zadanie 
prz-e<>rania do gruntu podstaw społecz­
nych Ideowych i moralnvch naszepo 
sportu. Wszysc:v "7inni zr07umieć, ie 
sport służy klasie rObOłniczej. 

Mówca poddał następnie krytycznej 
analizie działalność zrzeszel1 sporto­
wych, wskazując na zbyt słabtJ, akcję 
uświadamiania. spoleczneg-o i lJ'(>litycz­
neg-o szer-0kie.i rzeszy czł-0nków, sła.be 
kierowanie podległvmi sobie <Jg-niwami 
sportO'Wymi. Do dal·szych mankamen­
tów zaliczył także brak należyte.i opi.eki 
nad klubami oraz niP. w.vkorzystanf.e 
możliwości aktywne.i mlod:deży Z:\1P­
owskiej, zrzesz.omej w zwiazkowych klu 
bach sportowych. Stwierdził również 
brak więkc:;zego wysiłku przv odbudo­
wie obie-któw sportowych svstemem pra 
cy sn-Ołecznei i g=()';poilarczei. Szc2egól­
nie cstro napiętnował mówca „kaper­
nictw-0•• I „spekulanctwo" w SJ2arcie, k\6 
re SlJ wynikłem bmdnej polityki nfekfó 
rych działac7v sp<>rtowych. Należy 
zwiększyć dvscyplinę sportowę. i 
wzmóc siły dla umasowienia sportu, 
sportu zdrowego, o nowym, demokra­
tycz.nym obliczu. 
Zwracając się do deleg-atów, mówca 

oświadczył: „Znaj1J;c Waszą ofiarność i 
zrozumienie faktu, że spart pracowni­
czy odgrywa wielką. role w walce klasy 
robotniczej, mamy nadzieję, że zadania 
na tym odcinku sJ)e}nimy z moc.n$ Mlil­
ra w lepsza przvc:;zlość". 
mirr t.1:1··1„1· n~·.1.•1.11· 1::1„n11n 1:-1:•1· 1.1·1~1111'11"n.1··L1"l'T'll'l"l1'.r:m11 

Baran „zarobił" 
dwutygodniową dyskwalifikac:ę 

Na meczu ŁKS Włókniarz - AKS Baran zo 
stal wykluczony z gry, a obecnie< ukarany 
dwutygodniową dyskwalifikacją. Termin tt'J 
kary upływa z dniem 18 września, toteż Bann 
nie będzie mógł brat> udziału w meczach z Le 
chią I Szombierkami. Ukarany piłkarz ŁKS 
Włókniarza ma zamiar wystąpić z prośbą do 
PZPN o zawieszenie tej dyskwalifikacji. 

Z życia ŁKS Włókniarza 
WŁÓKNIARZ - ,.Śpiewak nieznany" - godz. 

16.30. 18.30, 20.30. 
WOLNOSC - „Bokserzy" - godz. 16, 18, 20 
ZACHĘTA - „Młoda Gwardia" I-sza ser.a 

- godz. 16, 18, 20. 

W międzynarodowych mistrzostwach Wę­
gier, w których biorą udział tenisiści polscy, 
Jf"drzejowska wygrała z Justis 7:5, 6:1, kwa­
lifilmjąc się tym samym do półfinału, w kt-0-
rym spotka się ze zwyciężczynią gry Hidassy 
(We-gry) - Stanescu (Rumunia). 

W grzl" no.iedYńC2ej mężczyzn dobrze uspo­
sobiony Skonecki, pokonał trzecią rakietę Ru 

nego tenisisty węgierskiego Adama z niezna Przypom'.namy członkom Sekcji Lekkoatle­
nym Szentpeteri (Węgry) 6:2, 3:6, 7:5. j tycznej ŁKS Wlókn!arz, że dn:a 8 września, 

Z pozostałych gier na wyróżnienie zasługo rb. odbędzie s~ę zebranie Sekcji w lokalu 
je spotkanie Krejcik (CSR-Vac (Węgry) 8:6, przy ul. Tymienieckiego 17. Początek o godz. 
6:4, i Miskova (CSR) - Peterdi 3:6, 6:1, 6;2. 19.30. Obecność obowiązkowa. 

gałęzie jabłoni, stuknęły głucho, padając 
na murawę, dojrzałe jabłka. Kalińska m6 
wiła coś jeszcze, ale Strzelmirski słuchał 
ją z roztargnieniem. 

Stanęli obok furtki. Kot, przeciąg:t jąc 
się, podszedł do swojej pani i zaczął si~, 
pomi;ukując cicho, ocierać o 1eJ nogi. 
Strzelmirski raz jeszcze podał młodej 
krawcowej rękę. 

189) - Bardzo pani dziękuję za jej informa 
cje! - rzekł grzecznie. 

- I ja również, m6j mały przyjacielu, raj rano i wyjechała. - Przepraszam pana jeszcze na 
nie znalazłem tu tego, czego szukałemt - - Ach tak, ach tak! Czy zna pani jej chwilę przytrzymała go Kalińska. - Czy 
mężczyzna w czarnych okuh:irach jest pe nowy adres? pan pogniewa się na mnie, jeśli zapytam 
łen n:elancholii. Zwilża językiem spieczo - Niestety, nie! Krystyna z całą pew- go, dlaczego tak bardzo interesuje się pan 
ne wargi i wzdycha. nością napisze do mnie niebawem, a wte- Krystyną? Czy jest pan jej dobrym zna-

- Więc powiada pani, Że wyjechała dy będę mogła panu udzielić bliższych jomym? 
do Krakowa? informacji. - Czymś więcej, niż dobrym znafo-

- Tak, do Krakowa! Parę dni temu - Niebawem! zmarszczył brwi mym! Jestem jej narzeczonym! - Strzel 
dostała stamtąd list od jednej ze swoich Strze1mirski - a ja tak bardzo chciałbym mirski ukłonił się grzecznie Kalińskiej, o­
koleżanek, z którą kiedyś pracowała w Ło znać jej adres już w tej chwili! na zaś zaskoczona jego słowami stała dłu 
dzi w Domu Mody Gabrieli Gren. Ta ko- - Nic panu na to nie poradzę - rozło go przy furtce, spoglądając w ślad za od 

rozproszą się, czy też padnie z nich grom? 
- w przedziale dyskutuje się gorąco, 
Strzelmirski jednak, kt6ry, jdli chodzi o 
wófoę, jest w tej chwili optymistą, myśli 
zgoła o czymś innym. 

- Czy matka Krystyny ma już jej no­
wy adres? 
Ponieważ nie chciał być natrętnym, po 

stanowił iść do Wieruszowej dopiero poju­
trze, nazajutrz zaś udał się z wizy•tą do 
Orszewskich. 

Zbigniew Orszewski i jego żona, śliczna 
Urszula, mieszkali w Rudzie Pabianickiej 
w ładnej willi, bielejącej się wśr6d zieleni 
dobrze utrzymanego ogrodu. 

Ten ogród był ich chlubą. Oboje poka­
zywali mu z dumą najpięknieis7e wyhodo 
wane przez siebie okazy kwiatów i krze­
w6w. I w ogóle byli dla niego bardzo mi­
li i serdeczni. 

Żegnając się, powiedział potem Orszew 
.ski do Leszka. 

leż'anka proponowała 1"ej pracę w wY- żyła rece Kalińska. chodzącym. 
h ł - A zatem fotro, pierwszego, spotka-

kwintnym krakowskim magazynie, gdzie - Wiem o tvm ... J bardzo panią prze- W pociągu, którym Strzelmirski jec a my się w fabryce! 
teraz szyje. Ponieważ warunki materialne praszam za najście. A teraz Żegnam pa- z Częstochowy z powrotem do Łodzi, pa 
były bardzo korzystne, Krystyna odpi- nią. nowa} tłok. Pełno było powracających do - Tak jest! Pamiętam o tym! - uki-
sała, Że prosi o d;i lsze szczegóły ewentual - Pan pozwoli, że odprowadzę go do mie!sc swych zajęć urlopowiczów, pełno snął mu rękę Strzelmirski. 
ne; współoracy. W odpowiedzi na co na furtki. przede wszvsrkim rt>zerwist6w, udających Troche rozmar7onv wvchorhił potem z 
deszła z Krakowa dłuższa depesza takiej Szli razem wąską ogrodową ~deżką. Z ~ię do swvch pułków. • białej willi w zielonym ogrodzie. 
treści, że Krystyna spakowała się wczo- zachodu nadleciał wiatr. Rozszumiały się - Bedzie woina czy nie? Czy chmury. (D. c. n.) 
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